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, PISMO UCZENIU M&STWOWEGO GIMNAZJUM ŻEŃSKIEGO 
IMIENIA KRÓLOWEJ JADWIGI WE LWOWIE.

Młodociane lata Twoje, Królowo, opromienia blask 
ofiary i poświęcenia. Zapominając o Swojem szczęściu 
przyniosłaś je  Polsce. Rozszerzyłaś granice Państwa, 
zbratałaś narody, utorowałaś drogę do świetności: sławy.

Minęły wieki, przegrzmiały dziejowe burze a po­
mięć o Tobie, Pani, żyje jasna i promienna. Zna Ciebie 
dziecko, podziwiają Cię ivsz;’scj\

Królowo, Ojczyzna nasza wstała, drogi przed Nią 
otwierają się dalekie, podobnie ja k  wtedy, gdy Ty, Pani, 
polską na skroniach dźwigałaś koronę. Te arogi zbu­
dują się z  ofiar i poświęceń nafzych. Patronko nasza. 
bądź nam wzorem w służbie ojczystej.

I  przed nami otwierają się drogi życia, przyniosą 
pewnie trud i znój. Pani, Ty u stóp Ukrzyżowanego 
znalazłaś siły i moc na ofiary 'życia. Gdy nam brak­
nie kiedy sit, Patronko nasza, módl się za nami.
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naszej Patronce.
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G D Y P A T R ZĘ  NA TEN ŚWIAT.
A lekki w ietrzyk wieje.
I  szepce bajką zioią.
Że gdzieś, w dalekich krajach, 
Dziwy się większe plota.

Ze cudowniejsząJ kwiaty 
N a wielkich pachną polach,
Że zboże, ja ko  lasy,
N a czarnych rośnie rolach.

Że góry swcmi szczyty  
Do nieba aż sięgaja 
N ad niemi w gęstych chmurach 
I  orły nie latają.

Wkoło mnie stoją ciche,
Ja k  zadumane, drzewa 
Siucha jJSp ieśn i wichru,
Co wokół liście zwiewa.

N e-ja.

Z powodu założenia w nas?em p | f p  Koło Przyjaciół L.O.P.P.

Najważniejszym czynnikiem w  nowoczgsaęj n ie todzizw alczenia  
jeąr  silna flota powietrzna i dobrze 'rozw in ię ty  przemysł chemiczny. 
W ykazała  to jasno ostatnia \^pjna, podczas której kaźcie z w al­
czących państw  jstaralii się tak udoskonalić  aparaty  lotniczć, aby 
prześcignąć*1 w roga i odnieść nad nim powietrzne zwycięstwo.

Dziś-^w czaŚąch pow ojennych  teniafflpz jakiem rozwój lot­
nictwa postępował, nie zn iS p zy ło  się, lecz przeciwnie k a ld e  p a ń ­
stwo, marzącę*,o tr.yźaiejyegzystencji .nar przyszłość, dok łada  usil­
nych s ta ra j ,  aby swoje lotnictwo postawić na jak najwyższym 
ppgjpiąi&yco do jakości i iiośęi samolotów

Nie ulega kwestji, że w  niedalekiej przyszłości dojdzie do 
strasznej wojny, tem śtra-sfeniejszej, że rozegra^głęiena w po,wnętrzu.

Ziemię Polski jak daleko sięgnąć okieyn w Mśtorję, były 
zawsze terenem ycaik, 'cąy to. zachodu ze wschodem, czy strzegły 
Europy od na jazf lSs i z poi'udnia_. T ^ i t te ż  i w  przyszłej wojnie, 
będzie nasza b iedna  Polską, narażc^ i^na  n iejedno niebezpieczeństwa. 
A&ćzem odeprzemy ataki, choćby tylko tego jednego naszego o d ­
wiecznego w roga  z zachodu, jeżeli nie będzienjy-jmieli własnej, 
silnej armji powietrznej ?

Gdy patrzę zadumana  
N a ten przecłcmną świat, 
Czuję, ja k  u* duszę mą 
Podziw się wielki wkradł.

I  rozmodlenie ciche 
Powoli na mnie schodzi. 
Płynie i płynie zd a lg  i 
W wieczornych mgieł'powodzi.

I  wznosi się ma clusża 
Daleko hen! do Boga... i 
ąby,. dziękować Jemu  
Że piejcna świata droga.

Że tyle rozsiał; cudów  
Wśróai dróg tej czarnej ziemi, 
Że kwiaty woń swą Pieją,
Że zboże się zieleni.
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Możemy poszczycić się waleczną arm ją lądow ą i je d n ą  z naj­
lepszych w Europie", jak pow iada  jeden z Senatorów, ale cóż 
znaczy bohaterstw o chdeby* miljonów nąi-ziemi, jeżeli nieprzyjaciel 
atakuje z g ó ry ?

Jeżeli dopuścim y w roga nad większe ośrodki ludności, nie 
będzie dla nas ratunku, bo kilka nieodpartych aeróJółauóW nie­
przyjacielskich potrafi w przeciągu k r ó tk ie g o  czasu zrównać z zie­
mią W arszaw ę, a jeśli stolica zginie,.Państwo jest stracone. Zresztą 
ten ścinn los czeka każde mnęo miasto.

Państw o  nasze przechodzi ciężkie czasy. Niemcy nie m o g l t  
nas zniszczyć orężęin, niszczą nas ekonomicznie-.'Kryztys finansowy 
nie pozw ala  łożyć Rządowi na  cele&lotniązę, a zatem cały ciężar 
przechodzi na społeczeństwo, które jakkolwiek niąVzna.1 duje się 
w idealnych warunkach, spieszy Państw u  Ofiarnie z p o n i ż ą .  Nai- 
lepszym tego dow odem  jest działalnąść Ligi O brony Powietrznej 
Państwa.

My, jako najm łodsza część społeczeństwa, na której buduje 
się wszystkie nadzieje na przyszłoaS musimy też doioz^-ć sw ą 
cegiełkę do wspólnej pracy.

Zapisując się do Tow arzystw a  Przyjaciół lotnictwa w naszym 
Zakładzie, dopom agam y drobnem i w kładkam i dc^pom nożen ia  na- 
s-zej flSty powietrznej. Uczęszczając na zebrania  T ow arzystw a 
zaznajam iam y się z najważniejszymi kwestiami, dótyczącemi lot­
nictwa, pco ukończeniu szkoły będziemy mygły, już dostatecznie 
uświadomione, przystąpić do pracy w tym kierunku, na szerszej 
arenie społecznej.

Zresztą w ojna  nie jest jedynym celem lotnictwa. W  kultu­
ralnym rozwoju Państwa^ ma wielkie, znaczenie lotnictwo cywilne. 
Jako środek komunikacyjny przynosi wielkie korzyści w czasie 
i w materjale. Przytem w  czasie pokoju pozwala lotnictwo cy­
w ilną, ćwiczyć się pilotom w swoim zawodziec Bo i cóż znaczy­
łyby n a j d o s k o n a l s i  aeroplany, g d y b a m y  na  w ypadek  w ojny nie 
mieli fachowych ludzi, którzyby mojorami pokierowali.

A seatem, zdając-^ęobie sp raw ę z ważności i lotnictwa, zani- 
sujmy się wszystkie w imię obowiązku młodych obywatelek do 
Koła Przyjaciół Ligi Obrony Powietrznej, Przeciwgazowej Państw a.

i Olga Świgostówna
V III b.
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Pamiętajcie 
o Kasie 

Oszczędności.
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KRZYŻ.
Tam, na pagórku, gdzie rozstajne drogi,
Ram iona krzyż rozpościera  
I  ludziom każe modlić się p rzy  sobie,
Gdy wiara w nich zamiera.
A kiedy wstaje wczesny świt,
A kiedy słonko wstaje,
Przygarnia wszystkich p o d  swe ramiona,
W szystkim  wskazówki daje.
Kiedy w południe dzwonią ju ż  na Anioł,
Kiedy klękają ludzie,
Wtedy on, modli s ię tza  nich do niebios,
Lub mówi o Bogu-cudzie.
A kiedy słonko chowa się za góry,
Przychodzi niebo gwiaździste,
K rzyż błogosławi wtedy temu światu 
Pamiony prom ieniste.

C Z W A R  T O K L A S IST K A .

P R A C A  S P O Ł E C Z N A  W  S Z K O L E .

Pe.wnie niejedna z koleżanek myśli, przeczytawszy szumny ty­
tuł, gdzież w szkole można społecznie p raco w ać?  Dopiero kiedyś 
na  uniwersytecie**! lub później w życiu będzie m ożna mówić o pracy 
społecznej. Teraz, to raczej nadużyw anie  pow ażnggglfokreślenia... 
Gdybym  widziała wasze pow ażne miny w tej chwili, pew niebym  
się przeraziła, poco mniefl się było poryw ać na pisanie artykułu 
o pracy społecznej... Szczęście, że w as nie widzę! Czytelniczki 
mojego artykułu! chciejcie czytać dalej, może się jakoś porozu­
miemy.

I. P racuje  się społecznie wtedy, gdy jedną  pracę w ykonuje  
kilka, kilkanaście czy kilkaset i więcej osób; p raca społem, więc 
już społeczna. Ale powiecie pewnie: przecie my co innego rozu­
miemy przez pracę społeczną! Cóż więc wy rozum iecie? Ot na- 
przykład prow adzenie  ochronki.—  Doskonale, już się porozumiemy. 
Cóż to znaczy prowadzić  o ch ro n k ę?  Jed n a  osoba pilnuje dzieci, 
druga je uczy, trzecia gotuje, czwarta wyszukuje fundusze potrzebne 
na opłacenie w ydatków , piąta, szósta... Czyli kilka lub kilkanaście 
osób wykonuje  jed n ą  pracę, względnie wiele prac, ale wszystkie 
te prace schodzą się w jednem  określeniu: p row adzenie  ochronki. 
P raw da ,  że tak !?  Chciejcież jeszcze chwilę pomyśleć. Jeśli się spo­
kojnie przypatrzycie to odkryjecie podobieństw o między pew nem i 
pracami w szkole?, a prow adzeniem  ochronki. Urządzałyście na-  
przykład „gw iazdkę" w  Przytulisku Brata Alberta lub Szpitaliku św ię­



Nr.  1 - 2 O G N I W O 5

tej Zoiji. Cała rzecz polegała  na tern, żeście najpierw  dużo m ó­
wiły, potem znosiłyście rozmaite podarki, zaniosłyście je na prze­
znaczone miejsce, rozdały dzieciom, pobawiły  się z niemi i w ró ­
ciły do dom ów  zadow olone i wesołe. Może nie macie odw agi na­
zw ać tego p racą  społeczną, ale przyznacie przynajmniej, że cień, 
prom yczek pracy społecznej w tern był. Z g o d a ?  No widzicie, że 
się już zaczynamy porozumiewać, może się w ne t  całkiem zgodzimy...

Ja w racam  do tego od czego zaczęłam. P racuje  się SDołecz- 
nie, gdy się pracuje społem. Ale wam chodzi jeszcze o cel tej 
pracy, o jej przedmiot! Dobrze, ustępujecie wy mnie i ja wam 
ustąpię. Przyjmijmy więc, że pracuje się społeczniełTgdy się pro­
wadzi ochronkę lu b ... urządza „gwiazdkę*1 w  ochronce. Czuję, że 
w am  to pochlebia, że przecież niejedna z was, a może wszystkie 
zasługują na miano pracowniczek społecznych... Porozum iewajm yż 
się dalej. Zgodzicie się na to, że szkoła to jest szkoła, to znaczy 
że tam uczą, względnie można się tam czegoś nauczyć. Otóż kiedy 
napisałam  ten wielki tytuł „praca  społeczna w szkole“, miałam 
właśnie  zamiar zastanowić się z wami, czy można w yzyskać jakie 
zajęcia w szkole tak, aby się nauczyć p racow ać  społecznie, przy­
gotow ać się do pracy społecznej tak, jak ucząc się dziś przyrody 
przygotowujem y się poczęści, żeby można było kiedyś innych tej 
przyrody uczyć. Narazie tylko mi o to chodzi i tu się już całkiem 
chyba  porozumiemy.

11. O bserw ow ałyście  kiedy nasze z a b a w y ?  Można się przy­
patrzeć na podwórzu. Długi czas jest w  modzie jedna zabawa, 
idzie doskonale. Niechże jednak  która koleżanka zechce w p ro w a ­
dzić no w ą  zabawę... ile to czasu upłynie zanim się reszta zgodzi 
na nią, ile czasu upłynie zanim się wszystkie przyzwyczają i w y­
konują  sp raw nie  swoje czynności! A zresztą nie pamiętacie ile to 
było narad zanim urządziłyście tę gwiazdkę, herbatkę, czy przedsta­
w ie n ie ?  Przypomnijcie sobie ile powstało projektów możliwych do 
w ykonania , a naw et zaczęło się je realizować z zapałem, z „spie­
nionym h a ła sem “. Potem gdzieś to ucichło.- P isało się n. p. k ro­
niki klasowe, zakładało się kółka i t. p. i t. p. ktoby potrafił wszystko 
wyliczyć co główki dziewczęce zaprojektowały... Wiele wysiłków 
idzie na marne, wiele innych w ydaje  rezultaty znacznie mniejsze 
niż być powinno, s tosunkow o bardzo  mało przedsięwzięć udaje 
się całkowicie. Gdzie jest przyczyna tego, bo jakaś  przyczyna być 
m u s i?  Nie umiemy pracow ać  społem czyli społecznie, a nie umiemy 
d latego bośm y się nie nauczyły. Innej przyczyny, ja przynajmniej 
nie widzę. Skoro nie umiemy pracow ać społem, a jesteśmy w  szkole 
czyli tu, gdzie się możemy uczyć wielu rzeczy, czy nie m o­
g łybyśm y nauczyć się p racow ać  społem czyli społecznie?  O d p o ­
w iadam , z pew nośc ią  tak i to naw et łatwo, sposobności do tego 
m am y dość. Przeczytajcież to głośno: Możemy się w szkole na­
szej nauczyć pracow ać  społecznie W ed ług  w aszego mniem ania  to 
m a być tylko przygotowanie  do późniejszej, właściwej już pracy 
społecznej. Dobrze, niech tak będzie jak w y chcecie. Jakże my się 
to m am y tej pracy uczyć, w naszym podziale godzin takich lekcyj
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n ie m a ?  Chciejcież się rozglądnąć w naszem życiu szkolnem, a znaj­
dziemy dość lekcyj pracy społecznej.

111. a) Zaczął się rok szkolny. W chodzim y do naszych klas, 
wita ją  nas, ściany w głównym budynku przynajmniej pobielone, 
na W ałowej, na Franciszkańskiej takie jakieśmy widziały! ostatni 
raz jednem  okiem, bo drugiefl patrzało na otrzymane świadectwo. 
T rzeba  te ściany jakoś ozdobić. Zaczynają się sypać projekty. 
Oczywiści^, musi być fryz bo tak teraz wszędzie jest; jaki szeroki, 
jak s z d o b io n y ?  Może jakie obrazy,' gdzie je um ieścić? Ten tu; 
nie! ten musi być tam... ostatecznie dziś klasa już ozdobiona. 
O zdobiona  pracą, w ydatkiem  kilku koleżanek czy cale; 'klasy. 
Któraż właściwie ją  ozdob iła?  Ta&podała projekt, tamta dała bi­
bułkę, ta wieszała obrazki i t. d. i t. d. Czyli wszystkie! klasę zdo­
biły. Macie w ię^ 'p rzy k ład  pracy wspólnej. To ma być p raca  spo­
łeczn a?  Czekajcież moje kochane,! przecie zgodziłyśmy się, że to 
m a byetjdopiero  nauka, przygotowywanie, a nie p raca społeczna. 
tak, jak szyć uczymy się na skraw kach  płótna bezużytecznych.

b) P rzypom nijm y sobie nasze herbatki. Tu mi już żadna nie 
zaprzeczy,j_że to p raca  wspólna. Jeśli kto ma wątpliwości niech 
zaczeka po herbatce doi tej chwili, gdy się zaczyna zwijanie ca­
łego interesu. „Gdzie mój ta lerzyki, „łyżeczki mi brakuje*^, „która 
pomoże nieść- sam ow ar" ,  „czyja to serwetka"... jeśli masz mocne 
uszy i nerw y słuchaj dalej, jeśli nie to gnaj po schodach na dół 
przekonana, żąś widziała pracę wspólną. Ale podczas herbatki 
oprócz jedzenia —  to się udało; jeden tylko talerz rozbity, Zośka 
wylała herbatę na suknię p. X. Y.; przy podaw an iu  ciastko upadło, 
na podłogę... ale zresztą ta część udała się znakomicie. Były śpiewy, 
deklamacje. Deklamacje jeszcze znośnie,, ze śpiewem  chóralnym 
to już u nas gorzej idzie... Były tańce, był k rakow iak  czy mazur; 
tu gor/ej... Dopóki się biegało wkoło sali — ujdzie, ale jak przy­
szło skleić jak ą  figurę —  przepadło... ta dyryguje i tamta i jeszcze 
tamta. Zresztą dajm y lepiej opisowi spokój, wy wiecie dobrze jakto 
bywa. Przypomnijcie sobie jednak  te tańce podczas obchodów  
szkolnych, 11. p. 3-go Maja w  Sokole przed d w om a laty! Było na co 
popatrzeć! Powiecie mi zaraz: no! to były przecież tańce,^przygo­
towane, wyćwiczone. W łaśnie o to im chodzip/ebyścią ,sobie  uśw ia­
domiły jak w ygląda  praca w spólna  obm yślana  i przygotowana, 
a jak wygląda wtedy, gdy jej nikt nie przygotuje naprzód.

c) Nie będę  w as  już nudzić wyliczaniem innych prac  w spól­
nych, gdzie każda ma ściśle wyznaczone zadanie, spełnia je mnie 
lub więcej dokładnie, chociaż się sam o ciśnie pod pióro, żeby 
w spom nieć jak w yglądają  um ywalnie umieszczone w klasach, a jak 
w ygląda ją  na W ałowej, gdzie wszystkie z n ich 'korzysta ją ,  a nikt 
nie odpow iada . Byłby to także obrazek pracy wspólnej. Nic już 
jednak  nie powiem, boję się żebyście mnie nie nazwały nudziarką.

Herbatki czy przedstawienia  to były prace w spólne  chwilowe, 
zwyczajnie w ykonyw ane  z wielkim zapałem i ochotą. M amy jednak  
sposobność  p racow ać w spólnie  przez czas dłuższy. Mam na my­
śli „Gminy", „Koła Pom ocy koleżeńskiej", „Kółka naukow e"  i t. p.
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T rw a ją  cafe iata skupiając te sam e udzenice, obsjm ując Z w ycza j­
nie całą klasę. W  ćfkreślonym cząsjtł odbyw ają  się zebrania  tych 
organizacyj. Tu znowu chcieibfe zwrócić na co innego uwagę. Jeśli 
n a ‘kółku naiK ow em  ma uczenica referat, ito znaczy wykonuje  j a ­
kąś pracę, podobnie  jak na herbatkę miała ppĄ/niieśc tort czeko­
ladowy. Mnie chodzi jednak  o to, abyśdie pomyślały o sposobie 
obradow ania .  Gdy nas  jest 30 lub 40 i zaczniemy wszystkie gadać... 
już, \im  ani słowa \vfecej' nie powSotn. Otóż gdy nas? jest 30 lub 
40 i mamy zebranie, to musi być jakiś ład, -porządek: w obra­
dowaniu, nie możemy wszystkie nara'? mówić,1 nie? możemy mchyić 
o wszystk-ifem, -Tylko i p1&jłmówiehia i treść ich imisimłjyć Tjakoś 
ułożona. Słowem zebrania nasze muszą mieć t. >b w . forniye.parla- 
m entarnt:  Rzecz ni*eH jest do pogardzenia  i wtfrto istff jej nauczyć, 
bo przecież kiedyś' rnafejr p racow ać spotedżnie* a*w<iif  ̂ przem awiać 
na zebraif&ch czy naw et takim zebraniom przewodniczyć.

ci) Dotąd obracałyśmy,s® wśród  koleżanek kiaso^jychp-żnamy 
się dobrife. Tu praca! idzie łatwo, bo Ś?d odbywał w ciasnern kółku. 
Mamy jednak w P i r M a J E p  organizacje•obejimijądwwiętej uczenie 
niż jedna  'k lasa, bbejm ujące  Jw ą  szkołę, lub uczenice z różnych 
ki as. Zupefhie inaczej pracuje się samej, inaczej w  kółku fifeób ko­
chanych i miłych, ,i 'eszcz| inaczej wśród  dśUb nieznanych lub eo 
gorsza niesympatycznych nam Pro'szę w a | ;  koleżanki, abyście Łię 
zastanowiły,, że w  tej naszej późniejszej pracy społecznej, może 
nieralź znajdziemy- się w gronie lud™ nam nieznanych; trzeba ich 
będzie oSpiero^lpoznawać, a poznanie  człowieka todcoś więcej niż 
sam o przedstawienie się', w ym ów ienie  zwykle niewyraźnie nazw i­
ska; Jeśli się ma z kimś p racow ać  społem. to" |iik trzeba znać. Czy 
'.śądzicie, że to taka całkiem ła tw a rzecdji poznaw anie  ludzi?  I nie 
ła tw a  i dobrze się jej trzeba uczyć? bo niezmiernie w ażna  i po ­
trzebna.

No, a le?przes ta jąc  z kimś, poznamy”7§jb. Có jednak będzie 
gdy,, p o z n a j ą c '  kpgoś, uśw iadom im y & nB |B  że t a ,:osoba jest n[ta  
sympatyczna, odpychająca... Najprościej byłoby usiinąOjSię od w snół- 
p r a i V  z taką  osobą. Ale same przyznacie, że jp nie jest dobre 
rozwiązanie sprawy. Czyli, że trzeba się; nauczyć pracow ać w śród  
osób obcych, a na 've t niesympatycznych.

Organizacjami, w których spotkam y się i możemy pracow ać 
wspólnie z koleżankami z róóWECh klas, są: Zarząd G łów ny,Pom ocy 
koleżeńskiej, chór, czytelnia, redakcja  i administracja „O g n iw a 11. 
To już nie są koleżanki, które łączy jedna  klasa, dla nich p o d ­
s taw ą  porozumienia są szersze cele. niż praca dla swojej klasy. 
A są  to koleżanki rozmaite. Jedne miłe, kochane, z n a j o m e j  z mmi 
zawiera się na poczekaniu. Inne mniej miłe, a zresztą powiądzm y 
sobie otwarcie, eayż n S n a  między nami niesympatycznych ? A i*e- 
dnak  p racow ać  z mmi trzeba się naucąyć*

Chciałam jeszcze w spom nąć  o tych organizacjach szkolnych, 
wr których my już n ap raw d ę  nie przygotow ujem y się, ale już dziś 
pracujem y społecznie i wchodzim y w zakres prac całego narodu 
u. p. Liga Obronty-^PośCetrznaj- Państw a, Kasa Oszczędności, Straż
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mogił O brońców  Lwowa. Boję się jednak  rozwodzić, bo i tak już 
długo ze m ną  myślicie nad tą  p racą  naszą społeczną. Kończę więc 
w nioskam i jakie się n asu w ają  po tern rozważaniu.

IV. Możemy się w  naszej szkaB pnauczyć p racow ać  społecz­
nie w  organizacjach klasowych, międzyklasowugh czy wreszcie 
tych obejmujących naw et całe społeczeństwo. Naco w tej nauce 
zwrócić uwagę, innemi słowami czego się uczyć?

Naprzód trzeba się nauczyć słuchać, słuchać i jeszcze raz 
słuchać. Bez karności, bez posłuchu niema pracy społecznej. W szy­
scy rządzić 'i rozkazywać nie mogą. T rzeba  się nauczyć słuchać 
naw et swoich koleżanek, jeśli się je obrało przewodniczącemu Ale 
i rozkazywać nie jest łatwo, jeśli rozkazem nie chcemy pod­
w ładnych  zrazić. P rzew odniczące muszą się nauczyć tak rozkazy­
wać, żeby ich rozkazy były ochotnie wykonywane.

Rozdzielać pracę na części, a przydzieloną sobig^część speł­
nić jak najsumienniej, z tą myślą, że moja część złączona z drugą 
i trzecią dadzą  całość.

K ażda część pracy jest równie dobra. W  pracy społecznej 
takie sam o znaczenie ma zamiatanie sali przed przedstawieniem, 
jak i deklamacja, czy gra  na fortepianie. Nie wstydzić się żadnej 
pracy jaka  w rozdziale przypadnie.

P racow ać  dotąd, dopóki dzieło nie będzie ukończone. Nie 
zniechęcać się szarzyzną i powszedniością.

U kładać szczegółowy plan pracy, obmyśleć ile. możności 
wszystkie szczegóły, wszystko przewidzieć i przygotować. Nie b ę ­
dzie w tedy  przykrych zaw odów  i niespodzianek.

Dctfpracy zabierać się wcześnie, nic w ostatniej chwili. P ra ­
cow ać powoli t. j. gruntownie, ale nie leniwie i gnuśme. P raco­
w ać  wesoło, z radością, a p raca  nie będzie w tedy ciężką.

Uczyć się p oznaw ać  ludzi z którymi się pracuje, być w yro­
zumiałym na ich wady, względnie uczyć się p racow ać  naw et 
i w  środow isku niesympatycznem.

Bogusława Jeżowska  VIII a.

»!i3!SJ!?' 'iSmilii'!m!C!' mli i!ni' ■! f!J! J!!!̂ «l!i!!!! i>*'!! !!II !Ki'M w!ll!»i ’?!«!!!!! i1 «iS! !!!!hi fili mil Si' !!!!’ J ||! 'łilul

O P I S  P O D O L A .
G d y b y  or łem  być,
Lgt sokoli  mieć, 

jjy Sk rzy d łem  orłem  lub so k o łem  
Unos ić  s ię  n ad  P o d o le m ,  
T a m te m  życiem  (Syć,

Wiii&nty Pol.

Gdy w jechaliśmy do Pauszów ki —  miejsca rodzinnego mojej 
matki, widok prześliczny uderzył mnie w  oczy. Wieś rozłożona 
w  jarze rzeczki Dziurynki, która  płynie środkiem wsi. Zdała  w id ­
niały trzy dominujące nad wsią budynki. Na wzgórku, tuż za wsią,
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zna jdow ał się piękny dwór, otoczony parkiem i sadem. Opodal 
kościółek, kryty dachów ką, zaś w środku wsi cerkiew drewniana.

Do wsi wjeżdżaliśmy bardzo  s trom ą drożyną, wzdłuż której 
widziałam studnie, je d n e  z nich, były tdS źródła otoczone kam ien- 
nemi płytami, a tak płytkie, ż e  w odę z nich nabierać można czer­
pakiem. Przy głębszych studniach zastosow any jest żuraw, a obok 
zwykle mifiśei się żłób do pojenia bydła.

ja d ą c  gościńcem do sąsiedniej wsi Połowce,(widziałam zabudo­
w an ia  otoczone płotem z chrustu lub płyt kamiennych, gdzieniegdzie 
w idać ieszcze s ta rodaw ne obw ałow an ia  z ziemi, zasadzone lipą.

W  P ołow cach  zatrzymaliśmy się*! gdyż R le m  naszej podróży 
b y ło 1 odw iedzenie  g robów  rodziców ojca. Uprosiłam tatusia, aby 
przeszedł się ze m ną przez wieś. P o  drodze wstąpiliśmy do go­
spodarza, który n iegdyś służył u mego dziadka. Była godzina 
8 rano, gospodarz  przyjechał z pola, dokąd  woził nawóz na ugor. 
G ospodyni z rodziną oczekiwała męża z „ o b iad em “. jedzenie  to 
kasza „zak raszona“ ziemniakami, gotują ją raną.-na cały dzień. 
W  czasie,’ gdy ojciec rozm aw iał z 'gospodarzem , ja przyglądałam  
się chacie wiejskiej. C hata  ta, była to przyziemna lepianka, d w u ­
izbow a tj. izba mieszkalna i komora, a między niemi sień. Izba 
wew nątrz  bielona, pow ała  z belek drewnianych, pod łoga  ubita 
z gliny t zw. „k lep isko11. W ką&łPmie-ści się piec piekarski i kuchnia. 
Przy kominie i wzdłuż ścian stały ławy. W  drugim kącłe słało 
wielkie łóżko, zasłane g rabem  płótnem w czarne i czerwone pasy, 
t. zw. „ w ere tą“. D c^pow ały  przymócfrwana była żerdź,zna której 
wisiała odzież i kożuchy. O bok łóżka była duża, m alow ana  skrzynia 
g dz ie1'p rzechow ują  odśw iętną  gardeYPbę, pieniądze etc. Bliżej drzwi 
stała szafka na naczynie t. zw. „m iśn ik“. G łów ną  ozdobą są 
obrazy, pozaw ieszane pod powalą, dookoła  izby.

Dobrze się stało, że zatrzymaliśmy się jeszcze w tej wsi, 
gdyż zobaczyłam nadzwyczaj malowniczo w yglądający orszak w e­
selny. Po ślubie od b y w a  się zabaw a, a to osobno u p. młodegó, 
a osobno u p. młodej. Nad ranem  p. młody ze ssjfoimi gośćmi 
przychodzi do p. młodej, gdzie O dbywają się „czcpiny“. Następnie 
zabiera  j ą '  do siebie; ona wiezie na wozach przepisany posag  
t. j. „śkrzynię, łopatę, kociubę, obraz święty i duży kołacz t. zw. 
„Korowaj “.

W śród  różnych zabaw  ludowych, rachow ały  się'- uroczyście 
obchodzone „ha jó w k i“, urządzane w czasie św iąt Wiclkiejnocy. 
Następne to „dożynk i11. Po  skończonych żniwach, czeladź do­
m o w a  plecie wianki i przynosi je gospodarzowi. Ten, w  zamian 
zato, urządza im ucztę. Rozpowszechnionym zwyczajem jest tutaj 
wzaienrne pom aganie  sobie w pracy, czyli „ t łoka11.

W  zimib znowu urządzają  „wieczornice11 i „dośw itk i11. Mia­
nowicie dziewki i kobmty schodzą się z kądzielami w jednym 
domu, gdzie przędząc śp iew ają  pieśni lub opow iada ją  sobie  baśnie, 
których jest u nas coniemiara. Słusznie powiedział Zaleski:

T a m  sil kazki w ieczorn ice ,
T a m  s ą  w iedźm y,  cza row nice .
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rj: B ujna  z f s p g j ;  bu jne  ypl&rii-iejn 
A w iz a n a d r z u  p rzesz ło ść  drzem ie .

Lud ten jest nadzwyczaj zabobonny. W ed ług  ich wierzeń, 
dobre  ducln/' pom agają  przez znachorów, zaś złe duchy szkodzą 
przy pom ocy czarownic! !eh działaniu i ich sile przypisują wszelkie 
zło jakie się we wsi stanie.

Przez okolice te drągnftł się dawniej „s^.ąk ta ta rsk i11 Na 
polaelWąąś między Jągięlnjcą aąTłuste-m stał Kazdmierz Jagielloń­
czyk z wojskiem przeciw hospodarow i mołdawskiemu. W  miejscu 
gdzie obecnie jest fabryka j jE jm u ł s t a ł  zamek, ,-stanica królewska. 
Liczne mogiły i kurhany  mójwiąbd przeszłości tej krainy.

Anna Mędiiro\vi^Q\vnątt}Ayó.

OD REDAKCJI.
W ydajem y w jednym  zeszycie „ O g n iw o 1,jża, wrzesień i paździer­

nik, bo jakoś zapomniałyście o nas ikoleżanki. Skrzynka nas-^a 
(w' g łównym  budynku ri&i.ift-) przez wrzesień b ^ |$  prawie-stale pu­
sta. D opraw dy, żeby 'psSwakacjach rozumy, 110  i serca wystygły 
do tego stopnia, tó; niesłychane Za kilka dni trzeba już dać do 
druku num er listopadowy, a w tec.ęoedafst.orskigj; dopiero jest jeden 
wiersz i jedna  rozp iaw ka  pow ażna i tQ# jeszczd?,poz§fitała z przed 
wakacyj. Przeszłego roku były z wakSęyj wiorszg- opisy wjytjie- 

1'częlo; teraz nic, jakbyście siedziały cało wak-acj&ąye Lwovyic Była 
przecież kolonja w Zaleszczykach, tylko haręerka o niej w spo­
mniała a zresztą żadna  nic nie widziała, ani s l^ ia- ła  podczas pobytu 
nad Dniestrem. Bodaj to uągaSć, ó®ąjw.ą.ni tam dobrze czy źle 
było. już i to będzie jakimś dow odem - że iBfcmja była. A kolonja 
to przecież pow ażne  dzieło naśz^g f  gimnazjum, nie wjele innych 
tnSże się na podobne: zdobyć. Przecież vĄ znacznej mierzei w  tej 
kolonji tkwij.i wasza  praca: przedstawienia, festyn w Brznchowi- 
cacli, składki i t. d. i możecie ^pokojnrje przejść nad tein wszyst­
k i m  w milczeniu do po rządku?

Chciejcie koleżanki uświadom ić to sobie wf^sąC© że gazetka 
jest w łasnością  n as  uczenie, n>yi ją prowadzimy;, ona pow inna 
odżwierciedlać całe nasze życigo&żk&lne. Wszystkie koleąąnki, (chyba, 
że nie raczą się uważać za'UCzenice naszego gimnazjum) pow inny 
czemś przyczynić się do -wspólnego dzieła Jgśli chcecie, aby ga­
zetka inaczej była p ro w ad zan a  przedstaw cie-pspjekt, me półsłów­
kami, ukradkiem, kiedyś na przerwie, ale,.napiszcie poważną,’ rze­
czow ą krytykę, umieścimy w gazetpe; k toś  inny będzie może in­
nego zdania; ^ę- wspólnych narad  może coś poyystać nowego. 
Jeśli nie m a c ie (pnic do krytykow ania  to prosimy o wiadomości 
z wycieczek urządzanych, : zabaw, jak p racują  Koła Pom. Kol, 
Kółka naukow e, i t. p.



Pism a wszystkie przeznaczone do druku m ają  być p isane 
na  jednej stronie kartki, atramentem, czytelnie, starannie; nie na  
świstkach, ale na ćwiartkach arkusza. .Przynajmniej redakcji należy 
podać  swoje nazwisko, żeby się m ogła  ewentualnie zwrócić w ra ­
zie potrzeby.

Redakcja.

»!!!!!»'

X  D EIK ŻY N I H A E C S S S K IE J .

WAKACJE HARCEREK.
„W akacje!"  \y.esoły okig.yk leci przaz k l a f i  korytarze, do­

ciera do wszystkich kątaBa Radosny okrzyk, który ty Ie zapow iada! 
Szare harcerskie mundurki, jak rój nurty!i rozlatują się po świecie.

Jedne ja d ą  z rodzicami w góry , na wi.eś, nad  morzę. Jad ą  
p.p zdrowie, po słońc^j po cudne w spom nienia  n iezapom nianego 
p iękna przygody. 1 zaraz aacz-ynają. krążyć listy i kartki. Fiszą, do 
koleżanek pozostałych we Lwowie, k(ażda doLswojej „d ruhny  za­
s tępow ej", do „drużynow ej", do Pani Opiekunki. Wesołe, hum o­
rystyczne, rozbaw ione listy opisują cudow n^ .w akae^ jne  awantury, 
śmies?.t>p „d& ąrozpuku".

Część harcerek szczęśliwie dostała  się na na^zą szkolną ko- 
lonję Pom ocy koleżeńskiej w Zaleszczykach. Tu raj na  ziemi! 
Czarodziejsko śp iew ają  szafirowe fale Dniestru, Z a p ra s z a ją c  do 
wspaniąłej kąpieli. Co tu śmiechu, okrzyków, radości! A te prze­
chadzki wzdłuż toru kolei, wśród pu.szcz,y najpiękniejszych polnych 
kwiatów! A te n iep raw dopodobn ie  piękną,ojakby z baśni purpu-  
-r^wo-złote zachody sło ika, nad tajemniczo szemrzącym Dniestrem.

1... co tćj>? Jużąiraebaę wracać ? Czas spędzony na  k<jlonji, 
minął jak cudny sen.

Jedna z harcerek była na kursie zastępowych w obozie. 
P o w i o z ł a  tyle, tyle miłych i wesołych w spomnień. 1 nauczyła 
się dużo. A w ygląd jej jest doskonałą  reklam ą dla teorji, ż^ s ło ń c e  
i świeże pow ie trze-rob ią  cuda!

Ale część harcerek, nie jadąc  nigdzie^,.musiała ągiedzieć w e 
Lwowie. Temi zajęła się drużyna, formując z nich „drużynę w a ­
kacyjną". Była to m ała drużyna, ale bardzo dzielna i wesoła. 
Jak to było miło w yrw ać  się z dusząsych ulic do lasu i w pole! 
W racało  się ze śpiewem, z olbrzymiemi bukietami, z w spom nie­
niem ai£leni i s łońca w duszy. Raz w tygodniu chodziłyśmy na 
„Cmentarz O brońgów  Lwowa?, p racąw ać  na grobach naszych 
ukochanych żołnierzyków.

1 oto - już po w akacjach. Co tp ? Sm utne m in y ?  H arcerka 
nie może być smutną! Dalej do pracy! A dzielnie, a żw aw o! Za­
pracujm y na nowe, wesołe wakacje!

• Harcerka.
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Z POMOCY KOLEŻEŃSKIEJ.

Dnia 13. w rześnia b. r. odbyło się pierwśże zebranie p o ­
w akacy jne  Zarządu G łów nego Pom ocy Koleżeńskiej z nas tępu­
jącym  porządkiem :

1) Protokół; 2) W ybory; 3) Rachunki z zamiany książek; 
4) W nioski i pytania.

Ad 1) protokół przyjęto. Ad 2) przew odnicząca  przedstaw iła  
kró tko  całorcmzną pracę Zarządu G łów nego i zarządziła zgodnie 
ze  statutem, aby przystąpić do wyboru  now ego Zarządu. Głoso­
w aniem  kartkami zostały w ybrane :  przew odnicząca  Irena T uska  
VI a; zastępczyni Irena B uczkow ska VI c; sekretarka Zofja Steb- 
n icka V a; skarbniczka Anna Buchtów na V b. Wszystkie koleżanki 
w y b ran e  w ybór  przyjęły. Kol. Jeżow ska oddała  przew odnic tw o 
no w o w y b ran e j  przewodniczącej z życzeniami owocnej pracy.

W  imieniu całej Pom ocy Koleżeńskiej wyraziła Stebnicka 
podziękow anie  ustępujące ' przewodniczącej kol. Jeżowskiej, za jej 
p racę  całoroczną, zato że dała nczenićłóm przykład, jak należy 
u k l l h a ć  pracę w spó lną  i jak dla niej siły nie żałować.

^ $*

W niedzielę dnia 10. października b. r. odbyło się d ru ­
gie zebranie  Zarządu G łów nego z następującym  porządkiem:

1) Protokół; 2) P rogram  pracy Zarządu G łów nego na rok 
b ieżący;43) W nioski i pytania.

Ad 1) Protokół przyjęto.
Ad 2) Przew odnicząca  kol. Tuska  przedstawiła w  referacie 

program  pracy dla Zarządu G łównego. P o dw ojne  ma zadanie 
Zarząd G łów ny: a) ma ześrodkow yw ać  prace Kół klasowych, 
b) pode jm ow ać  w łasne prace.

a) W  każdem  Kole1' klasowem  pow inno  się na początku 
roku ułożyć program  pracy. Co ma być przedmiotem tego p ro ­
g ram u  niech się Koła zastanowią, np. staranie o zdobienie klasy, 
czystość -sali, spraw ienie  umywalni, pom oc w nau,4‘e-Tópieka nad 
grobam i O brońców  Lw ow a i t. p. —  Na posiedzeniach Zarządu 
G łów nego należy om aw iać  te sp raw y dla porozum ienia  w za jem ­
nego  i wzajemnej pomocy Kół.

b) Zadaniem  zasadniczem każdorazow ego  Zarządu G łów nego 
jest p row adzenie  w dalszym ciągu prac  poprzednich zarządów, 
a dopiero potem rozpoczynanie now ych przedsięwzięć.

Referat streściła przew odnicząca w e  wnioskach, nad  któremi 
pow sta ła  dyskusja. Pan  Dyrektor obiecał poprzeć usiłowania Z a­
rządu G łównego, jak tylko będzie można. G łosowaniem  uchw a­
lono następujący program  pracy:

a) W  Zarządzie G łównym ma być ześ rodkow ana  p raca  
wszystkich Kół klasowych;



b) 1) Zarząd Główny za jm ow ać się będzie nadal zam ianą  
książek; 2) będzie w y d a w a ł  Ogniwo; 3) zajmie się zorganizo­
w aniem  orkiestry m andolinow ej;  5) pos ta ra  się o kurs względnie  
wykłady, jak należy prowadzigi-zebrania i księgi kasow e; 6) ogłosi 
konkurs  na  najładniejsze ozdobienie klasy; 6), p row adzić  będzie 
nadal Czytelnię; 7) zajmie się urządzeniem „ Świetlicy yj 8) urzą­
dzać będzie nadal obchody i uroczystości szkolne i w ystaw y 
ozdób gw iazdkow ych.

W y p ad a  dać^parę  słów w yjaśnienia  do 7-go punktu. W  prze­
mówieniu swojenr zwrócił p. Dyrektor uwagę, że po trzebna jest 
sala, gdzie mogłyby się uczenice zbierać popołudniu na naukę, 
lekcje. Chętnie przeznaczy na  to jedną  klasę, byle Pom oc Kole­
żeńska  zajęła się prow adzeniem  dzieła. Nazwał to sam p. Dy­
rektor „Świetlicą11. Oczywiście Zarząd Główny podjął się tej pracy 
licząc, że wszystkie Koła przyjdą mu z pomocą. Może n iejedna 
z koleżanek nie ma w dom u odpow iednich  w arunków  do nauki, 
nie może odbyw ać  lekeyj późno, tylko zaraz po nauce. „Św ietl ica11 
taka będzie miejscem, gdzie m ożna będzie tych trudności uniknąć.

Dużo m ów iono odnośnie  do 2 punktu. W ydaw an ie  Ogniwa 
jest trudne  z tego pow odu, że mało egzemplarzy p ism a uczenice 
kupują, a zwłaszcza dlatego, ż ę 'p r a c e  redakcyjne prowadziły  d o ­
tąd właściwie tylko dw ie  uczenice, a pow inno je p row adzić  naj­
mniej sześć albo osiem. Po lecono^  przewodniczącym  wyższych 
klas, aby się usilnie zajęły tą sp raw ą  na  zebraniach klasowych.

P unk t 8-my program u brzmiał przeciwnie. Mimo usilne sta­
rania poprzednich zarządów  niema u nas  chóru. Dlatego prze­
w odnicząca sądziła, że obecny zarząd nie będzie mógł urządzać 
obchodów . Ponie\vaż p. Dyrektor oświadczył, że zajmie się sp raw ą  
chóru, w niosek ujemny przewodniczącej upadł.

Zofja  Stebnicka  
sekretarka.

UROCZYSTOŚĆ EU CZG! PATRONKI G I M N A W .

Wszystkie trzy oddziały klasy VIIl-mej urządziły obchód ku 
czci Patronki 15. października po nabożeństw ie  w  auli. W  w yk o ­
naniu  program u brały udział koleżanki z kl. II. i chór.

Na program  złożyły się: p rzedm ow a, gry na fortepianie, de­
klamacje, śpiew  chóru. Niestety, jak zawsze tak i teraz, tylko de­
legatki kias mogły być na poranku  a i tak aula była p izepełm ona. 
Ł adne  było przyozdobienie sali. Całość w yw ow ata  podniosły na­
strój. O bchód zakończył się odśp iew aniem  Roty.

N asuw ają  się pew ne  uwagi. Aula nasza jest mała, pow inno  
się więc tern bardziej wyzyskać każde miejsce wolne. T ym czasem  
lewy róg sali był zupełnie wolny, względnie zajęty przez kilka 
koleżanek z 1. klasy, natomiast chór i wszystkie biorące udział
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dusiły się pod  oknem  koło fortepianu. Lewy le®! powinien był 
zająć chór, po prawej stronie fortepian i te ftczenitfjg klóre biorą 
jakiś  udział czynny oprócz chóru. Byłaby jakaś symetrja, no i by­
łoby mniej ciasno. Claśn-.odwróconył' jest podczas śpiew u tyłem 
do widzów, chyba tak być nie': pow inna* Batutę oźy rękę dyry- 
gentki pow inny wldziłfcHwśzystkie śpiewające, nie byłoby nieró­
wności przy zaczynaniu.

i

'WIABOT/ISJŚCI PR A K T Y C Z N E .

{ S M A Ż E N I E  K O ^ I T . i l M  N A  S I M Ę .

Śliwki nigpbierane. W ybrać  piękne śliwki węgierki, obetrzeć 
barw ę, przekroić na ipół, pes|tkę wyjąę, następnie smażyć. Na funt 
śliwejć’ zrobić J g f o p  z funta cukru, w yszum ow ać  i polać ciepłym 
syropem  owoce. Na drugi dżjeń syrop odlać, dodać  pół funta 
cukru, wyszumoWać, wrzucie śliwki i niech s'ię raz zagotują. Na 
trzeci dżien syjop ^ S m a ż y ć ,  u w a ż a ją c  żeby skorka  niećpopękała, 
w  koftcu wystudzić i zupełnie zimne wlać w słoiki.

ja b łka  słodkie., Zrobić lekki syrop z d\yóch funtów cukru 
i dwó.ch szklanek wody, .obrać słodkie stołowe jabłka, w ydre lo -  
w ać  z nich forem ką od jarzyny* 'małe gałeczki i te wpuszczać do 
ryropu i smażyć do przezroczystości, w yjm ując gotowe,-Łą  w k ła ­
dając na ich miejsce surowe. Dla zapachu, można wrzucić do 
syropu  pdd konjec; sm ażenia kaw ałeczek wanilii. Skoru> wszystkie 
ga łeę jk i się usmążą, zalać je syropem , ostudzić i przelać do su­
chego smika.

Z. Z.

M S  C a l l M I N  Y -

Knedelki z  jabłek. 8 dużych jabłek obrać z łupek i utrzeć 
na  tarku, jak buraki na  barszcz;; do* tych utartych jabłek dać 8 
łyżek tartej bulki oraz tę 'śaiiią ilość mąki pszennej i 2 całe jaja, 
t a w s z y s tk r f j r a z e m  dokładnie wymieszać. Po‘tem wyrabiać  w kszał- 
cie małych zrazików maczając w mące. Następnie rzuca się w y­
robione? knedelki do kipiącej wody. Po zagotow aniu  w y jn n i je s ię  
na  półmisek. Przed w ydaniem  na s tóPposypu ję*s ię  cukrem i po­
lew a masłem przyrumienioneni.

K rystyna  (zaw odow a kuchareczka)
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W y r a z y  p o z i o m o .
1) Ś w ię ta  k s ię g a  m u zu łm an a .  5) U jśc ie  rzeki ro z sze rzo n e  i o d g ro ­

dzone  od s t rony  m orza .  10) M iasto  w  S ied m io g ro d z ie .  12) Inaczej rola. 
13) P rz y s łó w e k  l iczebn ikow y . 14) O gród .  16) Chroni p rzed  g rzybem . 17) P rz y ­
s łó w e k  o dw ro tn ie .  18) Imię  m ęsk ie .  20) O d w ro tn ie  sp ó łg ło sk a .  21) Broń. 
23) M iara  i lo śc iow a .  24) N ie p o d z ie ln a  część  m aterj i .  26) Nie  s łodk ie .  
27) N a z w a  bib li jna .  28) M in e ra ł  miękki. 30) "Zwierzę. 32) W ó z  p o g rz eb o w y .  
37 C ias tko .  38) W sp ak  s p ó łg ło sk a  39) O k re s  czasu .  41) Rzem ień. 42) P o ­
chodzen ie  inaczej.  43) Alkohol,  45) P a s tw i s k o  górsk ie .  46) Nie  ce ro w ać .  
47) Wzór.

W y r a z y  p i o n o w o .
1) M ia ra  do  m ie rze n ia  d ja m e n tó w .  2) M ias to  i j ez io ro  w  Algierze.  

3) Uderzen ie .  4) P rz y im e k  w  obcym  języku. 6) Rzeka. 7) Inaczej legenda .  
8) Rzepak.  9) R zeka  w  Po lsce .  11) Inaczej duch  14) Imię  b ib lijne.  15) O kres  
czasu .  18) D u c h o w n y  w o jsk o w y .  19) P isarz .  21) P a ła c  k ró lew sk i  w  Serbji .  
22) Po  łac in ie  imię. 23) Z w ierzę  d o m o w e .  25) W ynik  g ry  s z a ch o w e j .  
29) C h o ro b a  dz iecięca .  30) Z w iąz ek  chem iczny .  31) N auka  m o ra ln a .  34) O d ­
znaczenie .  36. N a zw a  opery. 38) Szkodnik i  d o m o w e .  40) W y k o n a w c a  w y ­
roku. 42) P ie rw ia s te k .  44) Sp ó łg ło sk a .  45) W ykrzyknik.

K Ą C I K  W E S O Ł Y .

M ię d z y  k o l e ż a n k a m i .

P o w ie d z  Zosiu ,  c zeg o ś  t a k a  sm u tn a ,  czy j a k a  k o leż an k a  w y rz ąd z i ła  
ci p rz y k ro ś ć ?

Z o s ia  milczy.
A m o że  d o s ta ła ś  n a g a n ę  ocl k tó reg o ś  z u c z ą c y c h ?
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Z o s ia  w b i ła  p o sę p n ie  oczfy w  p o d ło g ę  i milczy.
D la cz eg o  nic nie m ó w isz ,  w id z ę  d w i e - ł e z k i  jak d rżą  na  tw y c h  r z ę ­

sach ,  ty  m a s z  zm ar tw ie n ie !  C o | ^
Z o s ia  milczy.
Czy c iąg le  d u m a s z  n ad  tein, że choć  my w  VIII. k las ie ,  m am y  2 razy  

w  ty g o d n iu  g im n a s t y k ę ?
N o  o trząśn ij  się, a m o że  Boże  broń, k to ś  ci chory  w  d o m u ?
Z o s ia  po chwili  z łk an ie m :  „Nie kochanie ,  tylko -J gdy  p o m y ś lę

o tym  1. p a ź d z ic rn ik a ” 3 .U
N o cóż c h cesz  p o w ied z ieć  ?
„ P o m y śl ,  b ę d ę  m u s ia ła  w łożyć  ten w s trę tn y  b e r e t ,  w  którym  mi 

ta k  nic do  tw arzy !  Och, ja  n ieszczęś l iw a !!!

Na g o d z i n i e  p o l s k i e g o .
U czący  ( ł a m i ą c ' r ę c e ) :
Czyż nie w s ty d ,  a b y  w  VIII k la s ie  p o d p o w ia d a ć  tak  g ł ó ś n o ? !

U p o jo n a .

W ie sz  Kaeiu,  on ta k  ś l iczn ie  lekc ję  w y k ła d a ,  że  zasy p ia m  z u po jen ia !
*

P o r ó w n a n ia .

G d y b y  ta k  g w a rn ą  k lasę  porównaćjj iz  sz u m ią ce m  m orzem ,  uczen ice
s ta ły b y  s ię  n ie w ą tp l iw ie  b a łw a n a m i!

* . **
" Jakbyś! o k re ś l i ła  s t a n o w isk o  n a s z e g o  g o s p o d a r z a  klffiy ?

Hm... jeżeli w  s to su n k u  do D y re k to ra  -  to ch y b a  s łoneczn ic!

„Pele-Mele".

ODPO WIEDZ! H!5DAKC)I.

K ol.  N e - ja :  u m ie śc i ły śm y  T w ó j  w ie r sz  chóC rym  i ry tm  p ierw sze j  
zw ro tk i  p o z o s ta w ia  t ro ch ę  do  ży czen ia ;  zakończenieafcałe j  m yśli  p o w in n ó  
być  inne. Z daje  s ię  nie p o p r a c o w a ła ś  nad w ie rsze m ,  tak  zno w u  b a rd z o  n a ­
tchn ien iu  ufać n ie  m ożna ,  n a leży  w ie rsz  d o b rze  o p ra c o w a ć .  N ic  n a p i s a ł a ś  
a ' e  n a b a z g ra ła ś  o łó w k iem ,  n ies ta ran n ie  T y lk o  p o b łaż l iw o ść ,  j a k ą  m a m y  d la  
ro z trz ep a n ia  n a szy ch  p oe tek ,  zm us ita  n a s  do  p rz e p i s a n ia  w io rsza ,  b o  ta k  jak  
T y  p rzy s ła łaś ,  do  d rukarn i  d ać  n ie- by ło  możmt.ł

K o l .  J .  K. W ie rsze  t rze b a  p o p raw ić ,  g ra m a ty k a  tak  sa m o .  o b o w ią ­
zuje  w  poezji ,  jak  i w  prozie'.; “
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